
Nauka Katolicka.
( P OS ŁANI EC. )

o
„N aukaK ato licka44 wychodzi co czw ar­

tek  w Bochum w W estfa lii jak o  bezpła­
tny dodatek do „W iaru sa  Polskiego44. 
Osobno „N auki K atolickiej14 prenum ero­
w ać nie można. K to w ięc chce o trzy­
m ywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iaru sa  Po lsk iego44.

t „ W iaru s  Po lsk i14, pismo polityczne 
wychodzi trzy  razy  tygodniowo z „N auką 
K atolicką11, jak o  bezpłatnym  dodatkiem. 
P renum era ta  na poczcie wynosi 1 m arkę 
50 fenygńw kw artaln ie, a  z odnoszeniem 
do domu przez listow ego 1 m arkę 75 fe -  
nygAw.

Módl się i pracuj!

Bezpłatny  d odatek  t y g o d n i o w y  do „Wiarusa Polskiego**.
Nr. 43. Bochum, dnia 24 października 1895. Rok 4.

Na Niedzielę 21 po Światkach.
L EK C Y  A. Efez. VI. 10— 17.

Bracia! wzmacniajcie się w Panu  i w sile 
mocy jego. Obleczcie się zupełną zbroją Bożą, 
ubjśe.ie mogli stać przeciwko zasadzkom d ja- 
belskim. Albowiem nic mamy biedzenia prze­
ciw ciału i krwi, alo przeciwko książętom i 
władzom, przeciwko rządcom św iata tych ciem­
ności, przeciwko duchownym złościom w nie­
bieskich. A przetoż weźcie zupełną zbroję 
Bożą, abyście mogli sprzeciwiać się w dzień 
zły, i we wszystkiem doskonali stać. Stójcież 
tedy, przepasawszy , biodra wasze prawdą, a 
oblókłszy pancerz sprawiedliwości, i obuwszy 
nogi w gotowość Ewangielii pokoju. W e w szy- 
skiem biorąc tarczę wiary, którąbyście mogli 
wszystkie strzały  ogniste złośliwego zgasić. I 
przyłbicę zbawienia weźmijeio i miecz ducha, 
(które jest słowo Boże).

E W A N G IE L IA . Mat. X V III. 2 3 - 3 5 .
Onego czasu powiedział Jezus uczniom 

swoim tę przypowieść: Podobne jest króle­
stwo niebieskie człowiekowi królowi, który 
chciał kłaść liczbę z sługami swoimi. A gdy 
począł liczbę kłaść, przywiedziono mu jednego,

który mu był winien dziesięć tysięcy talentów. 
A gdy nie miał zkąd oddać, kazał go Pan je ­
go zaprzedać, i żonę jego i dzieci, i wszystko 
co miał, i oddać. A upadłszy sługa on, pro­
sił go mówiąc: Miej cierpliwość nademną, a 
wszystko tobie oddam. A  P an  zlitowawszy 
się nad onym sługą, wypuścił go, i dług mu od­
puścił. Lecz sługa on wyszedłszy, nalazł je ­
dnego z towarzyszów swoich, który mu był 
winien sto groszy; i ująwszy go dusił go, mó­
w iąc: Oddaj, coś winien. A  upadłszy tow a­
rzysz jego, prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość 
nademną, a oddain ci wszystko. A on nie chciał, 
ale szedł i wsadził go do więzienia, ażby od­
dał dług. A ujrzawszy towarzysze jego, co się 
działo, zasmucili się bardzo, i przyszli i po­
wiedzieli panu swemu wszystko, co się było 
stało. Tedy zawołał go Pan jego i rzekł m u : 
Sługo niecnotliwy, wszystek dług odpuściłem 
ci, żeś mię prosił. Czyż tedy i ty nie miałeś 
się zmiłować nad towarzyszem twoim, jakom 
się i ja  zmiłował nad tobą? I  rozgniewawszy 
się Pan jego, podał go katom, ażby mu oddał 
wszystek dług. Takci i Ojciec mój niebieski 
uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu  
swemu z serc waszych.



Dobroć Boga jest nieograniczona.
„W szystek dług odpuściłem ci, 

iżeś mię prosił? Iżali tedy i ty 
nie miałeś się zmiłować nad towa­
rzyszem twoim, jakom się i ja 
zmiłował nad tolią ?“

(Mat. 18. 32, 35.)
Na dziesięć tysięcy talentów ukrzywdził 

sługa ewangieliczny pana swego, jak się 
okazało z rachunków, które przed nim skła­
dali słudzy, co na nasze pieniądze bardzo 
wielką czyni sumę, za co podług ówcze­
snego prawa mógł go był ten pan zaprze­
dać z żoną, dziećmi i z całym majątkiem; 
mógł go był do więzienia wtrącić, i tak 
długo trzymać, dokądby mu nie oddał. 
Ale cóż się stało? Widząc ów dłużny sługa 
nieszczęście swoje, i żony swojej i dziatek 
swoich, pada na kolana i błaga ze łzami 
u stóp królewskich mówiąc: „Miej cierpli­
wość nademną, a wszystko tobie oddam; 
a pan zlitowawszy się nad owym sługą, jak 
dodaje Ewangielia św., wypuścił go i dług 
mu odpuścił." O! jakaż radość musiała 
powstać w sercu owego słuchacza! a zwła­
szcza, iż nie musiał płacić długu! O jakże 
na przyszłość musiał być dobrym i litości­
wym dla ludzi, kiedy sam tak wielkie uzy­
skał dobrodziejstwo! Zdawałoby się nam, 
iż on siły swoje i majątek swój jedynie 
poświęcił dla dobra biźnich swoich, a prze­
cież nie tak się stało. Oto zaledwo wy­
chylił głowę z pałacu królewskiego, napot­
kawszy współtowarzysza swego, który mu 
był winien sto groszy, bierze go i dusi, 
mówiąc: „Oddaj coś winien". Nie poma­
gają ani prośby, znajomość, towarzystwo; 
nie pomagają te same słowa, któremi on 
uzyskał darowanie długu; nie pomagają 
łzy, klęczenie i upadanie przed nim; bierze 
go, wsadza do więzienia i dług nakazuje 
oddać.

Co się dalej stało nie wspomnę, boście 
sami z Ewangielii św. słyszeli. —  Ale że 

' ów król, który darował dziesięć tysięcy 
talentów długu słudze swemu, jest sam Bóg, 
nie potrzebuję wyjaśniać, bo to sami wiecie, 
a dłużnikami Jego jesteśmy my ludzie, 
którzy nie dziesięć tysięcy razy przekro­
czyliśmy przykazania Jego, a przecież nie

kazał nas zabrać, powiązać i do ciemnicy 
wrzucić, lecz zawsze, i to codziennie jest 
dla nas dobry, miłosierny i litościwy, oka­
zując przez to, iż my takiemi ku bliźnim 
być powinni, przeto zastanowimy się:

Ze Bóg jest dla nas dobry i miłosierny.
Boże dobroci i miłosierdzia! spraw, 

byśmy Cię ciągle w dobroci naśladowali. 
Matko miłosierdzia! przyczyń się za nami.

Gdybyśmy nawet i o tern nie wiedzieli, 
że Bóg dobrocią Swoją czuwa nad nam i; 
gdyby nam nawet o tern nikt był nie 
wspomniał, ten jednak ustęp czasu, w któ­
rym żyjemy, dostatecznieby nas przekonał, 
że dobroć Boża kieruje wszystkiemi kro­
kami naszemi. Któż to, chrześcianinie, jest 
i był, który wprzód pomyślał o bytności 
naszej, o utrzymaniu naszem, niżeliśmy do 
Niego głosy nasze podnieśli i wołali: ręki 
nie mam, oka nie mam, głowy mi brakuje, 
nogi nie dostaję, i bez innych członków się 
nie obejdę. Bóg to, a nie kto inny w wnę­
trznościach matek naszych ukształtował 
członki nasze, On to dla nas przeznaczył 
pokarmy, napoje, powietrze; On otworzył 
słońce, które nas ogrzewa, On stworzył 
góry, lasy, wody, rośliny, ptaki i zwierzęta, 
by służyły ku potrzebom i wygodom naszym ! 
Jak żaden z nas dla siebie nie utworzył 
duszy, tak ani sobie, ani od siebie, ani 
przez siebie nie wziął rozumu, woli, pojęcia, 
myśli, uczucia; bo tego ręką ludzką dostać 
nie można, lecz ręka dobroci Boskiej 
wszystkiem wedle szczodrobliwości Swojej 
rozdała, i każdego niemi według dobroci 
Swojej uposażyła.

Dobroć Wszechmocnego rozciąga się 
nad każdym człowiekiem, bo każdego z nas 
wybrał i umiłował od wieków, i teraz na 
każdego codziennie zlewa dary dobroci 
Swojej. Daje słońce, powietrze, wody, po­
karmy, przyjaciół, i nigdy nikomu nie na­
kazał, ażeby Go nazywał Ojcem; ani też 
nie posłał zakazu z nieba, byśmy nie wołali 
i nie modlili się: przyjdź królestwo Twoje.

Dobroć Jego rozciąga się od granic 
do granic nie tylko nad dobrymi ale i 
złymi, bo nad wszystkimi zarówno wycią-



gnął niebo, bo pod wszystkimi jednakowa 
twarda ziemia, która ani mniej ani więcej 
nie ugina się i nie zapada pod stopami 
największego bezbożnika, jak sprawiedliwego 
człowieka. Tak On nakazuje słońcu wscho­
dzić i zachodzić nad głową zatwardziałego 
grzesznika, jak i najpoczciwszego. Tak On 
zagląda w oczy bezbożnika, jak sprawie­
dliwego promieniami dobroci Swojej, cho­
ciaż częstokroć grzesznik i zbrodniarz nie 
śmie popatrzyć w oczy drugiemu, nie śmie 
spoglądać na niebo, by piorun zemsty 
Bożej nie wypadł z obłoków i nie uderzył 
w zakamieniałe serce jego. Jak nie na­
kazuje spalić dachu niejednego ogniami 
siarczystemi, chociaż pod nim widzi grze­
chy sodomskie i mrowisko nieprawości, 
ale go opromienia i rozgrzewa dobrocią 
Swoją, a czemuż to? bo powiedział przez 
Proroka, i powagą Swoją zapewnił: „Żyję 
ja Pan twój, Bóg twój, nie chcę śmier­
ci bezbożnego, ale żeby się nawrócił 
od drogi swej, a ży ł.“ (Ezech. 33, 11). 
Owszem zapewnia Jezus, iż przyszedł szu­
kać i zbawić, co było zginęło w domu 
Izraela, że Ojciec niebieski ma staranie o 
wszystkiem, że nawet o trawach polnych i
0 'ptakach nadpowietrznych nie zapomniał,
1 „czyni, że słońce jego wschodzi na dobre 
i złe, i spuszcza deszcz na sprawiedliwe i 
niesprawiedliweu. (Mat. 5, 45).

Bóg bowiem zarówno dla wszystkich 
dobry, jak głosi Psalmista (144 , 15, 16.): 
„Oczy wszystkich nadzieję mają w tobie 
Panie, a ty dajesz pokarm ich czasu słu­
sznego; otwarzasz ty rękę swoję, a napeł­
niasz wszelkie zwierzę błogosławieństwem. “ 
Dla wszystkich zbawienia posłał Jednoro- 
dzonego Syna Swego, i to jakiego Syna? 
tak wszechmocnego, najświętszego, najmędr­
szego jak i Sam: a po co posłał? Nie po to, 
żeby tu nad nami panował i cześć królewską 
odbierał, ale żeby się dał krzyżować i mę­
czyć za grzechy nasze; dał Syna, ażeby 
był, jak mówi Apostoł, wykupiony sługa. 
A jeżeli nam dał Syna, mówił Paweł św. 
(Rzym. 8. 32.), „jakżeby nam wszystkiego 
z nim nie darował?“ Otóż dobroć! otóż

miłosierdzie Boże ku rodzajowi ludzkiemu! 
któżby się na niem nie poznał ?

Nie jeden oszukał, pokrzywdził, a prze­
cież go Bóg nie kazał natychmiast porwać 
i do ciemnicy wrzucić. Nie jeden stargał 
na występkach siły swoje i zdrowie swoje, 
a przecież Bog nie potłukł i nie pogru­
chotał owych nierządnych i zbrodniczych 
naczyń, ale owszem wskazał grzesznemu 
człowiekowi zioła i wody, by szedł i szu­
kał ratunku dla osłabionego i wyniszczo­
nego ciała swego.

Lecz na cóż mam wiele prawić o do­
broci Bożej? Patrzcie na niebo, to dla 
was; patrzcie na ziemię, i ta dla was; 
patrzcie na księżyc, gwiazdy i słońce; 
patrzcie na wody, ryby i ptaki; patrzcie na 
zboże, łąki i lasy, wszystko to dla was, 
bo dobroć Boża zewsząd was otacza, przed 
wami idzie, na nią się patrzcie; jej powie­
trze was popycha, jej siły was dźwigają, 
jej ręka z głowy waszej nieszczęścia od­
miata; nie ma smutku, nie ma miejsca, gdzie- 
by się dobroć Boża ku nam grzesznym  
ludziom nie objawiała. Gdy Go słuchamy, 
mieszka w nas, prowadzi nas ścieżkami 
Swemi; gdy Go obrażamy, woła nas, upo­
mina nas, szuka nas jak swej zgubionej 
owieczki, a gdy się do Niego nawracamy, 
przyjmuje nas z chęcią i radością jak oj­
ciec marnotrawnego syna. Kiedy więc Bóg 
tak dobry dla nas grzesznych ludzi, że nas 
stworzył, że nas odkupił, że nam wszystko 
daje, i coś więcej w przyszłości dać nam 
przyobiecał, uczmy się ztąd, jak i my ku 
bliźnim naszym dobrymi i miłosiernymi być 
powinniśmy. Amen.

Rady i wskazówki dla różnych stanów.
9 . J e s te ś  wdowcem  lub w dow ą?

1. Zachowaj się tak skromnie, jak 
przed małżeństwem.

2. Pilnuj domu i dzieci, jeśli je masz, 
zastąp im ojca lub matkę; mało wychodź; 
nie zawieraj podejrzanych znajomości i przy­
jaźni; ani takich osób nie przyjmuj w dom
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twój; nie bądź zgorszeniem ale zbudowa­
niem dla ludzi.

3. Nie łatwo ponawiaj związki mał­
żeńskie ; dobrze się nad tern pierw zastanów ; 
zachowaj wszelką ostrożność w wyborze; 
nie idź za pożądliwością zmysłów, próżno­
ścią, chciwością, ale czyń wybór wedle ro­
zumu i roztropności, poradziwszy się Boga 
na gorącej modlitwie. Uważaj i na to, aby 
wiek był odpowiedni twojemu!

IO. Jesteś  sąsiadem ?
1. Żyj ze wszystkiemi w zgodzie, jak 

brat z bratem. Oto tak bywa: kura przez 
płot przeleci, a gospodyni z gospodynią 
ledwie że sobie ócz nie wydrapią! przejdzie 
ciele do twojej zagrody, a gospodarz na 
gospodarza obces z kijem leci! Ach stój, 
zastanów się, czyż to warto tego? Masz 
szkodę? po sąsiedzku się rozmów i po bra­
tersku się zgód ź!

2. Nie prawuj się o najmniejszy ka­
wałek łąki albo pola, bo zwykle te procesa 
więcej kosztują niż rzecz warta, a wygra­
wszy sprawę, więcej stracisz jak zyskasz.

3. Nie bądź twardy dla sąsiada, ale 
kiedy cię o co prosi, uczyń to chętnie. M ó­
wi przysłowie: Ręka rękę myje!

4. Nie żyj z nikim w niezgodzie. Jak 
się poróżnicie, tak się i pogódźcie. Z pier­
wszego, to jest z kłótni, radość dla djabła, 
z pojednania radość dla Boga! Niechaj 
słońce dnia nie zachodzi na gniew wasz 
mówi Pan Jezus. A chociaż czujesz się 
obrażony, podaj pierwszy dłoń do pojedna­
nia. Dla Boga to uczyń!

5. I  pan wioski, to sąsiad twój! Nie 
słuchaj tych, coby cię chcieli z panem roz­
dwoić. lob ie  na pana, a panu na ciebie 
gadają! Nie bądź względem pana krną­
brny, zuchwały, ale szczery, pokorny, usłu­
żny a dobrze ci z tem będzie! —  Nie bądź 
podejrzliwy i niedowierzający, sądząc, że 
pau twojej krzywdy pragnie; pan ciebie, a 
ty pana potrzebujesz, — a wszyscy potrze­
bujemy Boga! kochajmy więc Boga jak  
ojca, a siebie jak bracia!

Różaniec przynosi błogosławieństwo.

Kochany czytelniku, który zawsze za­
pewne nosisz przy sobie poświęcony Ró­
żaniec i odmawiasz go codziennie z pobo­
żnością i uwagą, posłuchaj jak wielką ko­
rzyść przyniósł niegdyś Różaniec dla całej 
paralii.

Pewnego pogodnego wrześniowego wie­
czora przechodziłem przez wioskę, leżącą 
wśród lasu. Miałem właśnie ominąć ubogi 
kościółek, ale jego wieże strzelające ku 
czystemu błękitowi nieba, zdawały się wzy­
wać mnie do świątyni jak tajemnicze „sur- 
sum corda“ (w górę serca), któremu oprzeć 
się nie mogłem. „Wstąp tutaj na chwilę 
—  zdawały się mówić —  oddaj cześć Pa­
nu Bogu utajonemu w Przenajświętszym Sa­
kramencie i proś go o błogosławieństwo na 
dalszą drogę życia“. —  Usłuchałem więc 
milczącego tego wezwania i jestem pewny, 
że czytelnik uczyniłby toż samo. Prze­
szedłszy przez niewielki cmentarzyk, zbli­
żyłem się do drzwi kościelnych, które na 
szczęście nie były zamknięte i po chwili 
znalazłem się w domu Bożym, którego uro­
czysta cisza tak wybornie usposabia do 
modlitwy.

Jak na zewnątrz, tak też i na wewnątrz 
mały wiejski kościółek odznaczał się pro­
stotą i brakiem wszelkich ozdób; tem bar­
dziej  ̂ przeto zwracały na siebie uwagę dwa 
prześliczne boczne ołtarze z białego mar­
muru, które z ubóstwem innych części świą­
tyni uderzający tworzyły kontrast.

Ze zdumieniem przyglądałem im się 
długo, gdy zaś wyszedłszy z kościoła spo­
tkałem na cmentarzu miejscowego probo­
szcza, zapytałem go niezwłocznie, w jaki 
sposób tak uboga na pozór paralia, mogła 
swemu kościołowi tak kosztownej dostar­
czyć ozdoby.

Rzeczywiście —  odrzekł zacny ka­
płan z uśmiechem —  historya tych dwóch 
ołtarzy jest niepospolitą w swoim rodzaju, 
gdyż zawdzięczamy je jedynie Różańcowi.

Różańcowi? zawołałem bardziej 
jeszcze zdumiony, a to jakim sposobem?

%
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—  Jeżeli pan chcesz, to opowiem panu 
N iezw ykły  ten wypadek, o którego pra­
w d ziw o ści św iadczą kościelne księgi od­
rzek ł proboszcz uprzejmie. —  Przed dwu­
stu laty  na krawędzi lasu, przez którą się 
ciągnęła dawna granica kraju, znaleźli pe­
wnego razu dwaj drwale trupa nieznajo­
mego m ężczyzny, w cudzoziemskim ubiorze.

*■ N ikt z pom iędzy ówczesnych m ieszkańców  
naszej w ioski nie mógł sobie przypomnieć, 
czy w idział k iedykolw iek  tę zimną, bladą 
twarz, na której pod promieniami wscho­
dzącego słońca połyskiw ały krople porannej 
rosy.

B y ły  to burzliwe niespokojne czasy, nic 
jednak nie kazało się domyślać, żeby zmarły 
padł ofiarą zbójeckiej napaści, lub też sam  
zbrodniczo na w łasne targnął się życie. 
Nie, zdawało się owszem, że śmierć zasko­
czyła  nieznajom ego zdała od jego ojczyzny, 
tak nagle, zdradziecko i nieubłaganie, jak  
to dość często się zdarza.

N ie znaleziono też przy nieszczęśliw ym  
ani papierów, ani żadnych innych oznak, 
któreby m ogły dostarczyć w skazów ek co 
do jego nazw iska, stanu i miejsca pocho­
dzenia. Poniew aż jednak leżał o trzy kroki 
od granicy protestanckiego kraju, uchwalo­
no więc, że tutejszy pastor protestancki 
powinien na swoj cm entarz przyjąć jego  
zw łoki.

Przed pogrzebem raz jeszcze przeszu­
kano starannie w kieszeniach nieznajomego 
i wówczas znaleziono coś, co przynajmniej 
św iadczyło w yraźnie o wyznawanej przez 
niego religii. Oto w kieszeni jego surduta, 
znajdow ał się różaniec, co dało wszystkim  
do zrozumienia, że n ieszczęśliw y musiał być 
pobożnym  i gorliwym  katolikiem .

W ów czas jeden z moich poprzedników  
postanowił pogrzebać go na swoim  cmen­
tarzu podług przepisów katolickiego obrządku. I  
Zw łoki nieznajom ego złożono w pośw ięco­
nej ziemi, w tym samym ubiorze, w jakim  
je  znaleziono, a naw et bez trumny, dla 
oszczędzenia kosztów . Największem  jednak  
dobrodziejstwem, jakie można było w y­
św iadczyć zmarłemu było odprawienie M szy ;

świętej za spokój jego duszy, tę zas naj­
cenniejszą bez wątpienia łaskę zaw dzięczał 
on jedynie swemu różańcowi.

Od chwili złożenia do grobu zw łok nie­
znajom ego, przestano nim się zajmować i 
nikt nie zapytał nawet, kto spoczyw a pod 
niew ielką zieloną m ogiłą, której żadna lęk a  
życzliw a nie ozdobiła ani kwiatami, ani 
jakąkolw iek sym boliczną oznaką.

Zapewne ci, co go znali i kochali za 
życia, oczekiw ali długo z upragnieniem je­
go powrotu, ale nie w iedzieli, gdzie spo­
częły zw łoki n ieszczęśliw ego. Grób jego  
miał pozostać n ieznany, aż do chwili, gdy  
głos, który n iegdyś zaw oła ł: „Łazarzu wy- 
nijdź z grobu!“ zbudzi w szystkich  zm ar­
łych z długiego ich spoczynku i odkryje 
najbardziej nawet ukryte groby.

Tym czasem  obok nieznajom ego spoczęło  
wielu naszych parafian, a naw et niejedno­
krotnie rozkopywano stare groby, aby do­
starczyć miejsca dla nowych przybyszów . 
Zdarzyło się tedy, że pewnego dnia jeden  
z grabarzy odkopał opuszczony i zaniedba­
ny grób nieznajom ego i nagle pochylił się 
zdumiony, ujrzawszy w głębi lśniący jakiś 
przedmiot. B y ła  to garstka dukatów, które 
się ukazały nagle jak  skarb zaczarow any.

Przerażony grabarz pobiegł do probo­
szcza z wiadom ością o swojem odkryciu. 
Z początku poprzednik mój rów nież się zdzi­
w ił, ale po chwili dom yślił się z łatw ością, 
że prawdopodobnie nieznajom y, którego tu 
pogrzebano, zaszył pieniądze w swojem ubia- 
braniu, aby je tern łatwiej i pewniej uchro­
nić od rabunku. Zacny proboszcz poczytał 
sobie za obowiązek zw rócić te pieniądze 
w łaścicielow i w łości, ten zas użył ich  na 
przyozdobienie naszej św iątyni dwoma wspa- 
niałem i ołtarzami, które podziw iałeś pan 
przed chw ilą.

—  W idzisz więc pan —  dodał uprzej­
my proboszcz —  że tylko łtożan iec zape­
wnił nieznajomemu podróżnemu miejsce w ie­
cznego spoczynku na naszym cmentarzu i 
że jemu też tylko zawdzięczam y najpię­
kniejszą ozdobę tutejszego kościoła.
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Różaniec w serce wlewa nadzieję, 
Utrwala umysł nasz w wierze,
Więc czy mi dobrze, czy ile  się dzieje, 
Codziennie mówię go szczerze.

Matka Bonka 
pocieszycielka strapionych.

Allah-hu! Allah-hu! Bracia na konie!...
—  Już dymią zgliszcza pożarów, w gru­

zach leżą wioski i sioła, ręka uasza do­
konała zwycięztwa...

—  Bogaci zdobyczą, unosimy srebrne 
lampy, złote kielichy, krzyże rubinami i 
dyamentami wysadzane, mitry i pastorały 
biskupie, skarby kościelne i wielu niewol­
ników.

—  Teraz zwróćmy się na wschód do 
Krymu, gdzie rośnie kukurydza, gdzie szu­
mią pomarańczowe gaje, tam rozdzielimy 
nasze łupy... Han weźmie jeńców pojma­
nych, pastorał biskupi stanie mu za berło, 
mitrą uwieńczy swe czoło... nam da tarcze 
i przyłbice, a gronostajowe szaty, perłowe 
naszyjniki i bransolety będą dla naszych 
kobiet...

—  A gdy znowu zechcemy złota, sre­
bra, zdobyczy, puścimy się w stepy znaną 
tatarską drogą, złupimy tę bogatą Polskę, 
zburzymy zamki i kościoły, a lud uprowa­
dzimy w niewolę.

Allah-hu!... Dalej w drogę!
I najezdnicze hordy z półksiężycem i 

zieloną chorągwią na czele zdążają ku 
wschodowi, zostawując po sobie rzeki krwi, 
stosy trupów, zgliszcza i popioły...

Beż to razy dzicz tatarska jak stada 
sępów rzucała się na spokojne ziemie pol­
skie siejąc mordy i pożogi?... Europa o 
tem nie wiedziała, w inną patrzyła stronę, 
ale wiedzieli dobrze mieszkańcy Ukrainy i 
Podola, ci mężni rycerze, którzy przez tyle 
wieków barbarzyńskie hordy piersią swoją 
odpierali!

Co pięć, czy dziesięć lat widziano na 
horyzoncie czarną chmurę od wschodu, i 
dzikie krzyki, jak huk piorunów, jak świst

huraganów rozlegały się w powietrzu... r,a 
lej widniały zielone turbauy, maczugi,. U 
tarskie luki... a wtedy w mieście, czy 
wsi, w pałacu czy w chacie slyszauo tyli 
jęki i wołania:

—  Tatarzy! Tatarzy napadają! B oi1 
zmiłuj się nad nami!...

—  Na ten głos kapłani biegli do oh 
tarzy odprawiać Msze śś., żołnierze spie­
szyli do broni, matki ściskały w ohję iach 
swe dziatki, małżonkowie się rozdzielali) 
i nie było już spokoju, ni szczęścia ni na­
dziei!...

W szyscy bronili się jak mogli; jedui 
orężem, drudzy modlitwą, i nieraz dał Pan 
Bóg cudowne zwycięztwo, jak i za czasów  
świętej Kunegundy, w walnej bitwie pod 
Piętą, gdzie widziauo walczących dwóch 
rycerzy szkarłatnych, świętych braci mę­
czenników Gerwazego i Protazego, gdzie 
najezdnicze hordy na głowę pobite i roz­
gromione zostały.

Ale i to bywało, że siła napastników  
przemogła męztwo walecznych! a wtenczas 
po krwawych zapasach zamki leżały w gru­
zach, miasta w płomieniach, mieszkańcy po­
bici lub w niewolę zabrani.

Taki był los miasta i zamku Ostrog- 
skiego, zniszczonego przez Tatarów na 
początku czternastego wieku.

W obwodzie grubych murów, które nie 
łatwo obalić, ogień pożera drewniane domy, 
a jaskrawe płomienie i kłęby czarnego dy­
mu wznoszą się w obłoki... Ulice puste, 
trupy zalegają pola... zaledwie tu i owdzie 
jaki mieszkaniec uszedłszy rzezi i pożogi 
wychodzi z kryjówki, drżący w niemej bo­
leści na widok spustoszenia i śmierci...

Tymczasem dzikie hordy barbarzyńców,
! ohydnych, pijanych, uchodzą ze zdobyczą, 
l unosząc zrabowane skarby, bogate jedwabie, 

złote naczynia kościelne, i niewolników wy- 
bladłych, na pół żywych z sobą uprowa­
dzając. Niektórym wszakże dostojnym wię­
źniom, kiedy się spodziewali za nich dro­
giego okupu, dozwalali konia lub lektyki.

W liczbie tych nieszczęśliwych była 
młoda niewiasta księżna Konstancya Ostróg-
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noled  w obronie ojczyzny, j 
s*a. Mąż jej P01̂ 1 w . j tylk0  przy ' 
fciiq* leżał w gruzach zosta y
^ j  pięcioletni synaczek, który ą 
i1q łona Matki pytał ją * P' jedziem?

« - r *  -
" Z  a. p ,
W ,u ?  t  .

_ _  Nie mamy już pałacu. - ?
—  Jeżeli nie wrócimy, co tata pow ie.
—  Niema już taty.
_  Nie ma taty!? A gdzie tato? Je

tyczem go dziś rano usciskał.
__  Ojciec twój umarł... „ ft„aedł
_ _  Um arł»••• To znaczy, ze poszedł

<U n  Tino-a Nie prawdaż mamo.
" " Ł m i W o  zdziwione boleści, ma­
iki, * .  po chwili PJia z n « « o

*■ ! “ ‘Z Z u ed j^ ray  wyjeżdżali widziałam ^!
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Pozwolili ją w ziąs • twarz,

Biedna matka ' ^  j dzia.

n, rńżowem liczku. (<* «  nastitZ 0.

O św ia d czen ie .
Z pewnej strony rozgłoszono, t e  Polacy

n n  mnie nrzesyłac składek na 
nie powinni na W *  m J P ^  s „ ic.
, ś „ , t o ,6 a . f .c .n  gdy • J J m 1ot

okienni nie można nn rzenou
newien *« Rodacy owym pogłoskom me u w ie-
ptwn.n, w in i ks. dr. L iss 7. swej

! r c  t z

_  złożyłem na tęce kierownika „bwię J

,  . „ W iel kB. dr. Lissa, ,5 0 0  m a r e k  k ttń -  facia" Wiel. ks. ^  LiBB na
c v l  N a d m ie n ia m , ze  W ie l .  ks

r r r  r s  ~trzebna, a e ją J samUną6 usta tym,

i V L i p  w«* R»J“MW tT r f« “d°
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fcw ięto jÓ K a fa c io  . . . .
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Robotnicy r nłsCy. „ P we dworze Milkamp zło- 
rann) prainijący £  idasiak 1 mr.,
żyli: J - Idasiak A’ Adamek 50 fen.,

Ł “ ^ ,  K - k ' 5 0 f ,  (n a d e s ła ł p.

J a n  IdaaiakJ, r azem  - ■ B ochum  (n a d e -
N a  ch rzcinach  u  p. U ra c z y  w u

słał P. Swieczkowski) - ^  V Uen8ctl,id  
Z rocznicy Tow. -  porto 5 fen.)

(n a d e s ła ł p. W aientep;o M aciejew sk iego  
N a  ch rzcinach  u p .  , , T is le r  z żoną

r r r a i T V ’ v s £ £
w r»s t ^ s s i s o  t, (— ki

\V . !)• z Hahinghorst . . - •

3,00

7,00 „ 

1,50 „ 

13,08 „

3,70

3,00 „ 
0,50

Razem 171,29 m.

Odchodzi:

s ^ - ^ t ę r s 1.1™ w S
uczęszczających do szkoły w
G e lse n k ir c h e n .............................

Porto ...................... 10.20

Bóg zapłnól 
22. X . 95.

70,00 m.
0,20 „

70,20 "m.
Pozostaje w kasie:

§w. Józafacie, - ^ V s . m V s .

U w aga : Wszelkie>
proszę przesyłać pod ^  ’ |7 f t . 1C e. L  i • »•
B ochum , Itla lth esersi Dybizba<i-

» o  B ru ch u . N^ d^ łakwitowanc w przeszłym nu- 
skiego z Bruchu 9 marek Mar„ina Andrysiaka na-
merze -  złożyli na ^ ^ w i a k  1 «*•, P. Klemczak 
stępujący Rodacy ; ^ al k l m r, W . Pawlisiak 1 «JG

\ n i S i  L C T w S K S N W S -L “ V  wwM; ' S  »  ffi “  w ’i’
paszak 50 fen.. W- /g °^  Anilrvsiak z żoną 20 len., J. 
Ign. Nowak 50 fen., 20 ^  W . Ratajczak

^ f i r gl r r ily h iZ fisk i 20 leń , -  razem 9 marek.---------



Kalendarz tygodniowy.
P a ź d z ie r n ik .

27. Niedziela. Sabiny P.
28. Poniedziałek. Szymona i Judy Ani
29. W torek. Narcyza B.
30. Środa. Marcela Ryc.
31. Czwartek. Wolfganga.

L is to p a d .
1. Piątek. W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h .
2. Sobota. D z i e ń  Z a d u s z n y .

Książki treści religijnej.
P r z e w o d n ik  do  s p o w ie d z i  g e n e r a ln e j ,

ułożony przez Błogosławionego Leonarda a po polsku 
wydany za zezwoleniem J. E. kardynała Koppa. Stron 
100. Jest to książka tak dobra, ża polecenia osobnego 
nie potrzebuje. Cena 35 fen. z przesyłką 40 fen.

M ała  p a m ią tk a  ś lu b n a  czyli w  krótkości ze­
brane nauki i rady dla nowożeńców i małżonków. Cena 
10 fen., z prze8. 15 fen.

P r z e w o d n ik  d o  N a j ś w .  Herca J e z u s o ­
w e g o ,  zawierający osobliwsze modlitwy i nabożne ćwi­
czenia na cześć Najśw. Serca Jezusa, z nabożeństwem na 
cały miesiąc. Cena za egz. opr. w  płótno 1,20 m. z prz. 1,40 m.

P o b o ż n y  sp o só b  odmawiania piętnastu tajemnic 
Różańca św. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

R ó ż a n ie c  r o z w a ż a n y  w  tr z y d z ie s tu  t a ­
j e m n ic a c h .  Cena 1 mr. z przes. 1,10 m.

Na u k i  i ra d y  d la  m a t k i  c h r z e śc ia ń sk ie j  
jak dzieci po bożemu wychować. Napisał ks. A. J. Cena 
10 fen., z przes. 15 fen.

P r z y g o to w a n ie  n a  śm ierć  czyli rozmyślania
0 prawdach wiecznych jako wstęp do życia pobożnego
1 szczęśliwej śmierci św. Alfonsa Liguorego. Cena 1 m. 
a przesyłką 1,20 mrk.

1 6  T a j e m n i c  ż y w e g o  R ó ż a ń c a .  Przy za­
mówieniu trzeba podać, czy tajemnicę mają być przezna­
czone dla Róży mężczyzn, mężatek, panien lub młodzień­
ców. Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

P o d a r e k  ś lu b n y  czyli rady przed ślubem dla 
nowożeńców i rady po ślubie dla małżonków z jmzykła- 
dami i modlitwami, oraz kartą do zapisania dnia i roku 
ślubu. Cena 60 fen. z przes. 70 fen.

B ez u s t a n k u  s ię  m ó d lc ie .  Zbiór modlitw 
odpustowych ze skarbu św. kościoła rzymsko-katolickiego 
dla codziennego użytku. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

P o c ie c h a  d u s z  w  czy ścu  c ierp iących .
Nauka i przykłady o stanie dusz w czyścu zostających 
oraz książka modlitewna, zawierająca wszystkie nabożeń­
stwa, ulgę duszom w czyścu przynoszące. Cena za egz. 
oprawny w płótno z pochewką 1,60 m. z przes. 1,80 m.

M in is tr a n t ,  czyli nauka służenia do Mszy św. 
Cena 15 fen., z przes. 18 fen.

( - l o s  S y n o g a r l ic y .  Cena 1 markę, z przesyłką 
1 m. 10 fen. 

M ęki p jc k ie ln e .  Cena 15 fen., z przes. 18 fen. 
P r z e r a ź l iw e  ech o  trąby ostatecznej. Cena 60 

fen. z przes. 65 fen. 
Sąd o s ta te c z n y .  Cena 40 fen., z przes. 45 fen.
X e g a r e k  c z y s c o w y ,  czyli nabożeństwo codzienne 

za dusze w czyscu cierpiące. Cena 40 f., z przes. 45 fen.
U s ta w y  i m o d l i t w y  rodzin chrześciańskich 5 fen. 

z przesyłką 8 fen.
O Mszy ś w ię t e j ,  czyli nauka o nieustającej ofie­

rze nowego zakonu. Napisał ks. Bernard Oalura, Książę- 
Biskup brykseński. Cena 75 fen., z j>rzes. 85 fen.

M o d litw y  p rzygod n e  i o d p u s to w e  prze­
ciw morowej zarazie. /  obrazkami. Cena 20 fen. z przes.
23 fen.

B ib l ia ,  czyli p i s m o  ś w i ę t e  starego i nowJ*^fe 
testamentu, w tłomaczeniu ks. W ujka. W ielka księga' v 
licznymi obrazkami w pięknej oprawie 18 marek: z prze 
syłką 18 m. 50 fen. 1 fi

T o m a sza  a K cm p is  o naśladowaniu Chrystu8u*fś 
Cena 1 mr. z przes. 1,20 mr. 1

R a t u j c ie  d u sz e  w  czy ścu  czyli różne mo­
dlitwy i sposoby wspierania dusz w czyścu się znajdu­
jących. Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.

C u d o w n e  n a w r ó c e n ie  izraelity Alfonsa R atis- * 
bonne, rodem z Strasburga, w Rzymie na dniu 20tym 
stycznia r.1842 zaszłe. Cena 30 fen. z przes. 35 fen ‘ '

IVowy b r e w ia r z y k  t e r e y a r s k t  podług nowej 
konstytucyi Ojca św. Papieża Leona X III. z dnia 30 maja < 
1893 dla Braci i Sióstr III- Zakonu św. Ojca Franciszka 1 
pod Klauzurą nicbędących czyli świeckicli, z dodaniem 
rożnych stosownych nabożeństw. Cena za egz. oprawny 
1,50 m., z przes. 1,70 m. \

O O brządkach  K o ś c io ła  k a t o l i c k ie g o  
przez ks. Mat. Terklan. Cena 1,50 z przesył. 1,60.

R ó ż a n ie c  święty, książeczka pouczająca z modli­
twami z obrazkami. Cena 90 fen. i przes. 1 mr.

Książki różnej treści.
P r z y g o d y  R u d n a  P io t r o w s k ie g o  na  

S y b irze .  Cena 60 fen. z przes. 70 fen.
K się ż n a  L u b o in ir sk a ,  czyli cudowny los 

sieroty polskiej w Paryżu. Cena 4Q fen. z przes. 45 fen.
G ło w a  Św. B a r b a r y .  Napisał ks. Kujot.

Cena 60 fen. z przes. 65 fen,
L egen d y . Ku nauce, zbudowaniu i rozrywce ze­

brane. Cena 30 fen., z przes. 33 fen.
P o w i a s t k a  o W ie trze .  Cena 60 fen. z przes.

65 fen.
I t a  z T o g e n b u r g a .  Powieść wzruszająca z wie­

ków średnich ku zbudowaniu i pokrzepieniu w cierpieniach 
i uciskach tego życia. Cena 30 fen. z przes. 35 fen. :

P r z e w o d n ik  d la  n iczn a ją cy c l i  j ę z y k a  
n ie m ie c k ie g o ,  podający łatwy sposób nauczenia się 
czytas i mówić po niemiecku, oraz najpotrzebniejsza roz­
mowy w języku niemieckim i polskim. Cena 15 fen z 
przes. 18 fen.

S ta r o s ta  w e s e ln y .  Zbiór przemówień, piosnek 
i wierszy do użytku starostów, drużbów i gości Jirzy go­
dach weselnych. Cena za egz. nieopr. 75 fen., z przes,
85 fen. Za oprawny 1,00 m., z przesyłką 1,10 m.

L i s t o  u  n i k ,  książka podręczna, zawierająca naukę 
pisania listów oraz liczne wzory listów zachodzących w , \ 
różnych stósunkach potocznego życia, wzory rachunków, 
kwitów, rewersów itd. Cena 50 fen., z przes. 55 fen.

X n i w y  S lą z k ie j ,  piękna książka zawierająca 
mnóstwo wierszy, stosownych do deklnmacyi: Cena za 
nieopr. egz. 1,00 m., z przes. 1,20 m. w ślicznej oprawie 
1,50 m., z przes. 1,70 m.

C zytan ie  p o s tę p o w e .  Zbiór powiastek moral­
nych, wschodnich, legend, żywotów, obrazów moralnych i 
przypowieścią polskich. Cena 1 m., z przesyłką 1,10 m.

P iś m ie n n ic t w o  p o ls k ie  w życiorysach naszych 
znakomitych pisarzy przedstawione. Cena 1 m. 60 fen., 
z przesyłką 1 m. 80 fen.

P o w i n s z o w a n i a  d la  d z iec i  na Boże Narodze­
nie, Nowy Rok, Wielkanoc, imieniny i urodziny. Cena 
25 fen., z przes. 28 fen.

Ś n ie g o tk a ,  nieszczęśliwa pasierbica. Cena 25 f ,
7. przes. 30 fen.

P a n  W o ło d y jo w s k i .  Cena 30 fon., z prze­
syłką 85 fen. 1

S z a lo n a  w y p r a w a  po z ło to .  Opisała Aniela 
Milewska wedle opowiadania powróconcgn wychodźcy.
Cena 40 fen., z przes. 45 fen.
_________ A dres: „W iarus Polski11, Bochum.
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